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PRO L E T A R J USZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIE  !
Cena num eru 2 0  groszy

Po podpisaniu „Paktu
Sceptycyzm wAnglji

4“

Prasa angielska podaje wiadomości 
o podpisaniu „paktu 4-ch" naogół bez 
komentarzy.

„Sunday Times“ podkreśla, że nikt 
nie wie dokładnie, jaką wartość posia­
da pakt 4-ch. Jedyną wartościową stro 
ną paktu jest współpraca francusko- 
włoska oraz zmiana pierwotnych ten­
dency! paktu, żywionych przez jego 
inicjatorów Mussołiniego i Hitlera. Pi­
smo zbija poglądy, wyrażane przez 
pewne odłamy prasy, jakoby pakt 4-ch 
umacniał pozycję Anglji w Europie 
środkowej, i odmawia paktowi wogóle 
poważniejszego znaczenia, stwierdza­
jąc, że stał się on dokumentem bez 
wartości. Również „Observer" podkre­
śla jako pomyślny rezultat paktu moż­
ność współpracy włosko - francuskiej.

Oplują części p rasy  francusk iej
Prasa francuska komentując podpisa­

nie „paktu 4-ech", pokłada wielkie 
nadzieje w szczególności na towarzy­
szące zawarcie paktu zbliżenie francu­
sko - włoskie.

„Petit Parisien" pisze: „rezultaty po­
rozumienia Rzymu z Paryżem są już 
widoczne i można przypuszczać, iż po 
podpisaniu paktu 4-ech, przystąpi się 
do rozpatrzenia zagadnień, które do­
tychczas z przerażeniem się omijało.

Ze strony włoskiej czynniki miaro­
dajne francuskiej polityki zagranicznej 
już zdają się spostrzegać zapewnienia, 
w szczególności cenne w sprawie sto­
sunków z Jugosławją, co stanowi gwa­
rancję długiego okresu pokoju i odprę­
żenia na Adrjatyku.

To samo można powiedzieć o równo­
wadze w Europie Środkowej, przez ja­
kiś czas zagrożonej przez ewentualność 
powstania dwuch bloków przeciwsta­
wiających się sobie nawzajem w tej czę­
ści kontytnentu, która jest najbardziej 
narażona na konflikty. Można mieć na­
dzieję, iż obecnie Francja i Włochy

będą mogły pracować zgodnie, nie 
przeciwstawiając się sobie nawzajem ' 
przyczyniając się do rozwiązania tru­
dnych spraw politycznych i ekonomi­
cznych, ciążących na krajach, które 
powstały na dawnem terytorjum mo- 
narchji austrowęgierskiej. Dziennik u- 
waża, iż pakt 4-ech od czasu Locarno 
jest największem wydarzeniem dyplo- 
matycznem.

Co piszę Niemcy?
W kilku dziennikach niemieckich 

pojawiły się większe komentarze o pak 
cie 4-ch.

„Deutsche Tagesztg." oświadcza, że 
w sprawie rewizji traktatów oraz wy­
równania zbrojeń, pakt zawiódł ocze­
kiwania Niemiec. Niemniej jednak p ;- 
siada on doniosłe znaczenie dzięki no 
wej metodzie bepośredniego porozu­

mienie się sygnatarjuszy między sobą. 
Stanowi to dogodne ramy dla roko­
wań, które raz już przyniosły Niemcom 
duży sukces, a mianowicie w grudn'u 
ub. roku, gdy przedstawiciele wielkich 
mocarstw przyznali Niemcom równo 
uprawnienie.

Prawdą jest — pisze „Borsen Ztg.' 
— że w ciągu rokowań Niemcy stara­
ły się kontynuować inicjatywę Musso- 
liniego przez -wysunięcie spraw szcze­
gólniej obchodzących politykę niemiec­
ką i dopiero później pod przymusem 
zrezygnowały z tych zamiarów. Nie­
mniej jednak błędem było by przypusz­
cza, że Niemcy związały się przyrze­
czeniem nie podejmowania żadnych 
kroków politycznych bez uprzedniego 
porozumienia się z partnerami paktu. 
Jest to nieprawdą — podkreśla dzien­
nik — zachowaliśmy pełną swobodę.

Tragedje w Tatrach
Dwudniowa wyprawa tatrzańskiego 

ochotniczego pogotowia ratunkowego 
do Kaczej Doliny, trzymając przez cały 
ten czas w napięciu wszystkich w Za­
kopanem, osiągnęła wreszcie po wiel­

kich trudnościach swój cel, dociera­
jąc do miejsca zaszłej w dniu 11 b. m. 
tragedji, której ofiarami są ś. p. Tomek 
Władysław, słuchacz praw uniwersy­
tetu jagiellońskiego i p. Perausówna, 
córka dyrektora browaru w Krako­
wie.

Katastrofa miała mniej więcej nastę­
pujący przebieg: we wtorek 11 bm. o- 
boje turyści p. Perausówna i Tomek 
Władysław wracali z czeskiej strony 
tatr przez Dolinę Złomisk do Rumano- 
wej i przez przełęcz Zlobistą ku Doli­
nie Kaczej.

Przy schodzeniu ze Zlobistego pro­
wadzący p. Perausównę Tomek odpadł

Zwycięskie loty przez Atlantyk
Lotnik WEley P o s t  p r z e le c ia ł  z  N. Jorku do B erlina

Wiley Post odbywający rekordowy 
przelot dookoła świata wylądował 
wczoraj o godz. 11 min. 55 przedpołu­
dniem na lotnisku berlińskim Tempel- 
hof po 25-ciu godzinach i 40 minutach 
lotu, witany z entuzjazmem przez ocze 
kującą już od północy publiczność, 
dziennikarzy oraz przedstawicieli am­
basady amerykańskiej.

Przy lądowaniu, które odbyło się zu­
pełnie pomyślnie, orkiestra odegrała 
hymn narodowy amerykański. W ysia­
dającego lotnika obiegli dziennikarze, 
pytając o szczegóły lotu.

Wiley Post oświadczył, że w czasie 
przelotu warunki atmosferyczne prze­
ważnie mu nie dopisywały, gdyż na 
oceanie panowała mgła. W czasie lotu 
ogrfomną usługę oddał mu zastosowa­
ny poraź pierwszy automatyczny ster.

Pod rządami obwiesiów Hitlera
KOBIETY I  DZIECI ZAKŁADNIKAMI. | wych w Limburji, który prowadził agi- 

Władze hitlerowskie przeprowadziły taci? wśród górników.
w ostatnich dniach liczne aresztowania 
wśród rodzin wybitnych działaczy so­
cjalistycznych niemieckich, którzy zbie­
gli zagranicę-

M in. aresztowano w Dreźnie żonę 
sekretarza partji socjal - demokraty- 
cznei i umieszczono ją*

mimo bardzo złego stanu zdrowia,
we wspólnej celi.

Na protest, wniesiony przez areszto­
waną, odpowiedziano jej, że zwo menie 
może nastąpić dopiero po zgłoszeń m 
się jej męża, przeciwko k t^em u  wła­
dze niemieckie wytoczyły dochodzenie 
karne pod zarzutem zdrady stanu.

W Berlinie osadzono w więzieniu 
żonę jednego z wybitnych działaczy so-
qalistycznych

razem z jej czteroletnim synkiem.
Po kilku godzinach zwolniono ją, za-_ 

grożono jej jednak ponownem areszto­
waniem, o ile w ciągu 8-iu dni nie zdra­
dzi miejsca pobytu swego męża. 

PRZECIWKO HITLEROWCOM.
Na posiedzeniu stanów prowincjonal­

nych Limburgji domagano się zarzą­
dzeń przeciw zachowaniu się elemen­
tów hitlerowskich w Limburgji.

Równocześnie donoszą z Heerlen, że 
z polecenia rządu holenderskiego został 
wydalony z Holandji Tykfer, przywód­
ca niemieckich „socjalistów" narodo-

REPRESJE.
W okręgu szczecińskim policja do­

konała wilekiej obławy przeciwko ko­
munistom, aresztując około 40 osób.

Jeden z aresztowanych redaktor cza 
sopisma „Volkswacht“, jak donosi b iu ­
ro Wolffa, powiesił się(?) w celi wię- 
zienej. Drugi komunista podczas schwy 
tania go przez szturmowców został za ­
strzelony.

KOSZTOWNA ZABAWA.
W dniu wczorajszym i dzisiejszym 

przybyły do Lipska nacjonalistyczne 
oddziały szturmowe Saksonji 280 po­
ciągami. Miasto było „brunatne", jak 
podkreśla prasa tutejsza. Główne uro­
czystości odbyły się przy pomniku „Wal 
ki Narodów . Defiladę zaś gremjum 
kierownicze ruchu narodowo - socjali­
stycznego i władze odebrały na placu 
Augusta, gdzie zbudowano w tym celu 
trybuny kosztem około 30 tysięcy ma- 
rek(l!!j.

KONFISKATA MAJĄTKÓW.
Na mocy specjalnej ustawy w spra­

wie zwalczania wrogiej propagandy, 
majątek prywatny tych osób, które n a ­
leżą do organizacyj, wrogich obecnemu 
ustrojowi, lub które same, albo też 
członkowie ich rodzin, uprawiają pro­
pagandę przeciwko obecnemu ustrojo­
wi Rzeszy niemieckiej, może ulec kon­
fiskacie.

Lot New York — Berlin okrywa po­
nownie sławą Wiley Posta, który do­
konał swego czasu rekordowego prze­
lotu dookoła świata w 8 dni 15 godzin 
51 minut, zdobywając rekord szybko­
ści.*

Wiley Post wystartował z lotniska 
Bonnet Field pod Nowym Yorkiem w 
sobotę o godz. 10 wg. czasu europej­
skiego, poczem skierował się w k ie­
runku wschodnim nad Nową Ziemią, 
oceanem, bezpośrednio do Berlina, 
gdzie o ile warunki miały dopisać, spo 
dziekany był koło południa.

Pierwszy etap swego nowego lotu 
dookoła świata Wiley Post przebył z 
matematyczną prawie regularnością.

Po 2-wu godzinnym wypoczynku i na 
braniu zapasów paliwa Post o godz. 2 
min. 10 wystartował z Tempelhof do 
dalszego lotu, kierując się na wschód. 
Zapytany o kierunek lotu i najbliższy 
cel podróży Wiley Post oświadczył, że 
jako najbliższy etap postoju przewidu­
je Nowo - Sybirsk, i że trasa lotu jego 
prowadzić będzie przez Warszawę.

Zaginony samolot
Do godz. 21-ej PAT. nie otrzymała 

żadnej wiadomości o samolocie „Lit-

w pewnej chwili od skały i runął na 
płytę skalną, i potoczył się dalej wdół 
ponosząc śmierć na miejscu.

P. Perausówna nieznając stanu, w ja­
kim znajduje się jej towarzysz, pozba­
wiona zupełnie pomocy, pozostawała na 
występie skalnym

przez 70 godzin.
Stan uratowanej nie budzi żadnych 
obaw.

Zwłoki ś. p. Tomka Władysława znie­
siono z wielkiemi trudnościami do stra­
ży granicznej po czeskosłowackiej stro­
nie, skąd po załatwieniu formalności 
zostaną sprowadzone do Zakopanego.

***
Wczoraj zaalarmowano pogotowie ra­

tunkowe, że na stokach Mięguszowskie- 
go nad Morskiem Okiem ktoś wzywa 
pomocy.

Udano się natychmiast na miejsce 
wypadku i znaleziono w stanie nie­
zbyt groźnym, jednak silnie potłuczo­
nego Franciszka Matznera, słuchacza 
prawa z Pragi czeskiej, który schodząc 
ze szczytu ku Czarnemu Stawowi nad 
Morskiem Okiem stoebył się 60 metrów 
wdół, odnosząc szereg obrażeń zewnę­
trznych.

Turystę przewieziono do Zakopanego 
i umieszczono w szpitalu. Stan jego nie 
budzi obaw.

R a d e k  w  P o l s c e
Wczoraj przybył do Krakowa po od-

Warszawy.

huanica", pilotowanym przez dwuch 
litewskich lotników Girenausa i Darik- 
sa, którzy wystartowali wczoraj z No­
wego Yorku do Kowna, zamierzając 
tę przestrzeń przebyć bez lądowania.

Do wieczora lotnicy litewscy powin­
ni byli dolecieć do Kowna. Wczoraj w 
godzinach rannych widziano na znacz- i ” ^ ^ ^ 7  w zd^ż “gVanicy po”lskó- 
ne, wysokości samolot między Irlandią ! n;yemlieckiej pubiicvsta sowiecki Radek, 
a Szkocją lecący na wschód. Przypusz- , B średnio d przyjazdem do Kra 
czają, .z był to samolot litewski. J  Radek bawił w Tarnow.;e( gdzie

Stacje meteorologiczne sygnalizują w odwiedzi} matkę. Radek odjechał do 
ciągu dnia dzisiejszego burze nad poi- 
nocną europą.

Z ostatnie! chwili
GODZ. 2 W NOCY.

Według otrzymanych po godz. 23-ej 
informacyj z Królewca, nad miastem j 
ukazał się litewski samolot „Lithuani j 
ca“, co do losów którego istniało już . 
pewne zaniepokojonie.

Samolot w chwili nadawania wiado­
mości z Królewca, krążył nad miastem, 
przygotowując się do wylądowania na 
lotnisku Devau.

LOT WŁOSKIEJ ESKADRY.
Hydroplany eskadry generała Balbo 

ukazały się nad Chicago, o godz. 23 
min. 28.

Henderson fedzie do Hitlera?
„Sunday Express" donosi, że Hender­

son, który bawi obecnie w Rzymie 
udaje się do Berlina, by uzyskać od 
Hitlera zobowiązanie, że Niemcy nie 
będą zbroiły się w ciągu najbliższych 
10 lat.

Należy przypuszczać — pisze dzien­
nik — że Hitler odmówi udzielenia ta­
kiej gwarancji.

Kongres francuskich 
socjalistów

Toczący się w Paryżu Kongres fran­
cuskiej partji socjalistycznej, obraduje 
w dalszym ciągu.

Na sobotniem posiedzeniu, które 
przeciągnęło się do późnej nocy, toczy­
ła się długa i miejscami gorąca dysku­
sja nad oceną sytuacji i zadań, stoją 
cych przed ruchem socjalistycznym.

Dokładne omówienie debat paryskich 
odkładamy do najbliższego numeru.

O ile inicjatywa Hendersona spotka 
się W Berlinie istotnie z odmową, jest, 
on, według „Sunday Express", zdecy­
dowany ustąpić ze stanowiska prezy­
denta konferencji rozbrojeniowej, co 
zdaniem gazety, oznacza koniec nego 
cjacyj genewskich.

•

Zmienili pogląd...
Z Nowego Jorku donoszą, że miesz­

kańcy stanu Oklahoma, który jeszcze w 
roku 1905 wprowadził, jako jeden z 
pierwszych, całkowitą prohibicję, wy­
powiedzieli się 202.000 głosów prze­
ciwko 113 tys. za całkowitem zniesie­
niem ustaw, ograniczających wyszynk 
napojów alkoholowych.

Kolonizacja Australii
Rząd australijski opracował, w poro­

zumieniu z angielskiemi i australijskie- 
mi finansistami, plan kolonizacji Au- 
stralji północnej.

Obszar kolonizacyjny, wynoszący
500.000 mil kwadratowych, zamieszka­
ły jest dotychczas przez 4.000 białych i
20.000 tubylców. Na przeprowadzenie 
kolonizacji przewidziano sumę 4 miljar- 
dów funtów.

Prace wstępne rozpoczęte być mają 
jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca.

Występ hiszpańskich
f a s z y s t ó w

Z Madrytu donoszą, że grupa mło­
dych ludzi napadła na lokal towarzy­
stwa przyjaciół Rosji Sowieckiej, w 
którym odbywało się posiedzenie za­
rządu towarzystwa.

Napastnicy
uprowadzili

prezesa towarzystwa i jego sekretarza 
oraz zabrali wszygtkie akta.

Przy wyjściu napastnicy umieścili na 
drzwiach afisz z napisem: „Jesteśmy
członkami organizacji J. O. N. S.‘‘.

Władze, które wszczęły poszukiwa­
nia za sprawcami napadu przypuszcza­
ją, że zorganizowany on został przez 
koła hiszpańskiej młodzieży faszystow­
skiej.

Czas odnowić prenumeratę
za miesiąc lipiec
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Pogromca
T a  to on?
T a  ten  sam!...
T a  jo j? ...
T a ż  napew no mówią ci..,

*
K tó ż  to tak  grom i „p a rty jn ic tw o  p rzek lę -  

te ‘‘ ze  w szys tk ich  szp a lt w szy s tk ich  d z ie n ­
n ików  „sa n a cy jn ych " w starym  m ieście Lwo  
w ie?  C zy je  rące p rzy k ła d a ją  w  gorą czko ­
w ym  pośpiechu lo n t za lo n tem  do nieco  
p o d sta rza łych  a rm a tek , za syp u ją cych  gra- 
dem  pocisków  o k o p y  „ p a rty jn ikó w " od  sza ­
re j W is ły  a ż po  S ekw aną  i Tam izą?  

N apraw dę, nie w iecie k to ?
N apraw dę, nie w iecie, c zy je  rące?
N ie  poznaliśc ie  po okresach  p o to c zy ­

stych , zaokrąg lonych  m istern ie  n iby  bańka  
m ydlana , p u sta  w e środku , po d osto jnośc i 
u ro czys te j w yra żeń , po pew ności siebie  
ta k  przeogrom nej, ja k  św ia t?

**
:U

T o ż  to  p. W O JC IE C H , p rze z  p rzy ja c ió ł  
„W o jta s zk ie m “ zw any , B A R A N O W S K I,  — 
k ie d y ś  red a k to r „K urjera  L itew skieg o " , — 
w ów czas „bicz b o ży" na socja listów  i lib e ­
rałów , na ro m a n tykó w  i w o tn a m yślic ie li, 
w ó d z d a ch o w y  ko n serw y  t. zw . kra jo w ej, 
w  k tó re j oczach narodow a d em o kra cja  re­
p rezen to w a ła  n a d m iern y  „ ra d yka lizm  na­
rodow yr“ , p e łen  bun tow niczych  m yśli g łę­
boko u k ry ty ch .

M achnie p. B a ranow ski a r ty k u lik  jed en , 
drug i typ u  „ lojalnego" w obec „ w ła d zy  
p rze z  Boga nam da n e j" , i naw et żu b ry  
w ileń sk ie , co to „pod K a ta rzy n ę "  w ęd ro w a ­
ły  i b iałe spodn ie  ka m er ju n kró w  z p o d zi­
w em  og lądały , —  naw et one sz e p ta ły  so ­
bie na ucho:

„—  za cn y  ch łopak  z  tego W o jta szk a , s t f  
s ied zie , a le czasam i coś takiego napisze , że 
a ł  p rzyk ro  w  d o łk u  się  robi..."

„—  racja, racy ja , sąsiedzie; a mnie ksiądz  
proboszcz t e ł  się z iry to w a ł; dw ie  g o d z in y  
sp lu w a ł po tym  a r ty ku le  o „polityce p o jed ­
nania  z rzeczyw istośc ią ..."

* *
*

A  teraz znow u we Lw ow ie!.,.
L a t ty le  m inęło , a s ta teczności ja k  nie 

było , ta k  niem a... O krągłe  to, p o to czys te , a 
ja k  magnie coś takiego , to sam  p. Low en- 
herc buzię ze  zd um ien ia  o tw o rzy :

„—  w id zi pan, panie prezesie , za cn y  
s ta ru szek  z tego W o jta szka , a le p rzeso lić  
to on lubi..."

„ —  tak, tak, n ies te ty , panie d y re k to ­
rze!..."

*  *
*

L w o w ski pogrom ca ttp a rły jn ic iw a “ od 
W is ły  aż po  Tam izę!..,

A r.

Wieści z Ukrainy Sowieckiej
Z so c ja lis ty  ra n y  oh kó ł u k ra iń sk ich  

p iszą  d o  nas:

T eror Czemvomej Moskwy, k tóry  w 
ostatnich czasach tak rozszalał się na 
U krainie Sowieckiej, n ie  ominął też i e- 
m !grantów ukraińskich z ziem ukraiń­
skich w Polsce. A poważna ich ilość 
tam przebyw ała. Jetfni pozostawali tam 
jeszcze od czasu wojny polsko - uk ra­
ińskiej, inni przenieśli się tam, jako 
prześladowani działacze komunistyczni, 
wreszcie emigrowała na U krainę mło­
dzież, by kontynuow ać swe studja na 
tamtejszych wyższych uczelniach. W ła­
dza bolszewicka jakgldyby z niedow ie­
rzaniem  odnosiła się do tyoh gości, i 
d latego nie odgrywali oni tam  poważ­
niejsze; roli.

Na podstaw ie autentycznych wieści, 
kftóre przychodzą z Ukrainy Sowieckiej, 
można stw ierdzić, że rozpoczęło się tam 
systematyczne niszczenie emigracji za­
chodnio - ukraińskie).

M iesiącami oczekują rodzice, k tó ­
rych synowie wyjechali na studja na

jakąkolw iek wiadomość od nich. Na­
deszła tylko jedna wiadomość, że w 
Odesie rozstazelano syna b. posła U kra- 
inńskiej Partji Pracy (komunizującei in­
teligencji) d-ra M. Zachidnego, który 
znany był z radykalnych w ystępów  w 
Sejmie warszawskim  w obronie U krainy 
Sowieckiej. 0  innych brak jakichkol­
w iek wiadomości, chociaż rodzice czy­
nią poszukiwania.

A resztow ania wśród em igrantów u- 
kraińskich miały przybrać masowy cha­
rak ter, jednakowoż trudno dowiedzieć 
się o nazwiskach aresztowanych. Ponao 
wszelką wątpliwość stw ierdzono aresz­
towanie b. komunistycznych posłów Sej­
mu polskiego, a mianowicie: Wojtiuka, 
Prystupy i Paszczuka, a ostatnio profe­
so ra  uniw ersytetu w Odesie, d-ra Mi­
kołaja Czajkowskiego, który  był swego 
czasu dyrektorem  gimnazjum ukraiń­
skiego w Rohatynie.

Przyczynę tych aresztow ań i nagon­
ki na emigrantów ukraińskich wyjaś­
nia poniekąd mowa sekr. kom. partji 
Postyszewa, którego Moskwa wysłała

niedaw no w charakterze „generał-gu- 
bernatora" na „usmierenje nacjonalizmu 
ukraińskiego". W mowie swej nazw ał 
on komunistycznych emigrantów z Pol­
ski nietylko nacjonistami, ale „petlu- 
rowcs.il,i" i szpiegami (?).

W iadomości te, jakoteż wiadomość o 
samobójstwie wybitnego pisarza uk ra­
ińskiego Chwytowego, a wreszcie ko­
m isarza ośw iaty Skrypnika, który  wo­
łał raczej umrzeć, aniżeli ugiąć szyję 
przed Kremlem, ZTobiła pióru,ntuijące 
w r a ż e n ie  wśród społeczeństw a ukraiń­
skiego. Naw et ci, którzy mieli jeszcze 
chociaż znikome hrzje dla państw ow o­
ści ukraińskiej w szatach bolszewic­
kich, dziś przejrzeli i widzą, że Moskwa 
zagrała w otw arte ka/rty i że Stalin wy­
bra ł drogę P iotra W ielkiego i K atarzy­
ny II

Strzał, który skierow ał w swą skroń 
Skrypnłk, głośnem echem roziległ «lę 
we wszystkich obozach społeczeństw a 
ukraińskiego. Sytuacja zupełnie wyjaś­
niła się. Ukr.

Coraz bliżej katastrofy!

Uratowany
dzięki spadochronowi

D epartam ent lotniczy Min. Spr. Woj 
skowych otrzym ał meldunek o nowej 
katastrofie samolotowej, jaka w ydarzy­
ła się pod Sławkowem woj. kieleckie­
go.

W  pobliżu Sławkowa na skutek  zbyt 
gwałtownego lądowania uległ rozbiciu 
wojskowy samolot myśliwski II pułku 
lotniczego. Pilot, sierżant Mack, który 
w ostatniej chwili wyskoczył z samolo­
tu, ocalał. Samolot rozbity.

Redukują, zamykają, zatapiają kopal­
nie, wymuszają na głodnych steroryzo- 
wanych groźbą utraty  pracy robotni­
kach obniżki cen płac. A wszystkie te 
zbrodnicze czyny usprawiedliwiają, jak­
by kpiąc ze zdrowego rozsądu, konie­
czności ratow ania w ten sposób życia 
gospodarczego przed katastrofą i ro­
botników przed klęską bezrobocia. Ale 
życie, to prawdziwe, demaskuje aż n a ­
zbyt jaskrawo istotną treść dzisiejszej 
gospodarki kapitalistycznej i rolę dzi­
siejszych kapitalistów. Jedyną treścią 
tej gospodarki to bezwład i rozkład. 
Rola zaś kapitalistycznych „szkodni­
ków" życia gospodarczego, — to nie- 
tylko bezradność wobec zbliżającej się 
katastrofy, ale przyspieszenie rozkładu 
i momentu ostatecznej katastrofy; i nie 
można się oprzeć przeświadczeniu, że 
postawieni wobec piętrzących się coraz 
groźniej sprzeczności między treścią 
swojej gospodarki a potrzebam i całej 
reszty społeczeństwa, — potracili zu­
pełnie głowy. Zdaje się, że zrezygno­
wali już z walki o życie kapitalistycz­
nego ustroju, a czynią jedynie coraz to 
głupsze wysiłki o odroczenie tylko 
chwili jego ostatecznej katastrofy.

Psychologię, sposób myślenia i czyny 
dzisiejszych reprezentantów  rozkłada­
jącego się świata, można porównać z 
rozpaczliwą psychiką skazanego na 
śmierć. Tak, jak skazaniec, p rzekona­
ny o nieodwołalności zapadłego wyro­
ku, gotów jest szukać w jakiejś powsze­
chnej katastrofie, jeżeli już nie ra tun ­
ku, to przynajmniej oddalenia strasznej 
godziny egzekucji, — starają się dzisiej­
si kapitaliści odroczyć chwilę własnej 
zguby. Przecież dziś przyznają już sa­
mi kapitalistyczni ekonomiści, że obec­
ny kryzys kapitalistycznej gospodarki,

to przedewszystkiem zanik rynków 
zbytu dla produkcji w skutek ogólnego 
zubożenia mas ludowych. Aby ożywić 
umierające życie gospodarcze trzebaby 
podnieść dobrobyt mas, umożliwić na­
bywanie tow arów  w odpowiednim sto ­
sunku do możliwości ich produkow a­
nia. A jednak wbrew temu, w brew  tej 
oczywistej prawdzie, postępują k ap ita ­
liści z uporem samobójców w kierun­
ku zupełnie przeciwnym. Zamiast scen­
tralizow ania całego wysiłku na odcinek 
odbudowy siły nabywczej mas, robią 
wszystko w kierunku pogłębienia ogól­
nej nędzy. Nie będąc w stanie wyrzec 
się ani na chwilę swej kapitalistycznej 
zasady produkcji tylko w imię i zysku, 
brną sami i pchają całe społeczeństwo 
ku ostatecznej katastrofie. W imię tej 
barbarzyńskiej zasady doprowadzili na­
rody do nędzy a własną gospodarkę do 
bankructwa.

A teraz, kiedy nie mogą zbyć to ­
warów  z zyskiem, starają się dostoso­
wać produkcję do coraz ciaśniejszegc 
rynku produkcję do coraz ciaśniejszego 
możliwości zbytu. Ale przekleństwo 
złego czynu, rodzi złe skutki. Aby sprze 
dać z zyskiem towary na wewnętrznym 
rynku, obniża się płace, ogranicza pro­
dukcje, zamyka się fabryki, kopalnie, 
zwalnia tysiące ludzi z pracy. Każda 
zaś nowa obniżka płac, zam knięta fa­
bryka lub kopalnia, zwolnione tysiące 
ludzi z pracy, to w następstw ie dalsze 
ograniczenie rynku zbytu i koniecz­
ność nowych obniżek płac, dalszego 
zamykania przedsiębiorstw , zwalniania 
nowych tysięcy ludzi z pracy i t. d., aż 
do zupełnej ruiny przemysłu, rolnic­
twa, powszechnej nędzy i ogólnego bez 
robocia. Klasa robotnicza i cała reszta 
niekapitalistycznego społeczeństwa m o­

głyby się spokojnie przyglądać tej sa ­
mobójczej polityce gospodarczej kap i­
talistów, gdyby następstw a tej polityki 
nie groziły także całemu społeczeń­
stwu, gdyby masy robotników, chło­
pów, pracowników umysłowych i zruj­
nowanego drobnomieszczaństwa już 
dziś nie płaciły za skutki tej polityki 
straszną ceną: nędzy i głodu. Niestety, 
masy ludowe nie tylko giną z głodu, 
w skutek trw ania tej obłędnej polityki, 
ale co gorsza, tolerowanie tej niszczy­
cielskiej gospodarki, wytężającej się 
dziś już tylko w zamykaniu coraz to 
nowych fabryk i kopalń, w niszczeniu 
w arsztatów  pracy, powstałych pracą i 
trudem  całych pokoleń ludu, może 
przedłużyć nietylko okres nędzy, ale— 
i to jest największe niebezpieczeństwo 
— postawić w chwili upadku k a p ita ­
lizm i zwycięstwo socjalistycznej go­
spodarki, całe społeczeństwo w obli­
czu zniszczonych warsztatów produkcji. 
Zwycięska przebudowa społeczna mo 
że się znaleźć, gdyby społeczeństwo 
pozwoliło zniszczyć w okresie obecne­
go rozkładu kapitalistycznej gospodar- 
gi, gospodarczy aparat — w sytuacji 
wprost potwornej. Zamiast rozpocząć 
pracę w istniejących fabrykach i k o ­
palniach musiałoby nowe społeczeń­
stwo zacząć odbudowę w męce, tru ­
dzie i głodzie.

Z tej niebezpiecznej ewentualności 
musi sobie zdać sprawę społeczeństwo 
a klasa robotnicza w oparciu o całe 
społeczeństwo prowadzić już dziś musi 
nieubłaganą walkę przeciw obniżaniu 
płac, przeciw zamykaniu fabryk i n i­
szczeniu kopalń. Społeczeństwo całe, a 
przedewszystkiem  klasa robotnicza, 
musi zrozumieć już dziś, że aby zbli­
żająca się katastrofa, ustroju kapitaH-

TUR na Słowaczyźnie
Wrażenie z tegorocznej wycieczki

I w tym roku — wedle tradycyjnego 
zwyczaju — Zarząd Gł. TUR-a urzą­
dził wycieczkę na Słowaczyznę. Za­
rząd Główny ogranicza się obecnie do 
wycieczek bardziej trudnych i długich, 
pozostawiając inne poszczególnych od­
działom. Te zaś korzystają z tych mo­
żliwości obficie.

Tegoroczna wycieczka słow acka m ia­
ła odmienną m arszrutę od dotychcza­
sowych: prow adziła bowiem z Zako­
panego przez T atry  (wschodnią część] 
na południe do czeskich uzdrowisk; 
stam tąd dalej na południe do Lewoczy 
i przez Glac aż do Groty Lodowej. Po­
tem m arszruta zw racała się ku północ­
nemu wschodowi, śmiałą linją podąża­
jąc przez Kesm ark i Drużbaki ku pol­
skim Pieninom (tu powrotne p rzekro­
czenie granicy). W reszcie przez Nowy 
Targ — do W arszawy

Program  został w ykonany nietylko 
w całości, lecz naw et z drobnemi „nad­
datkam i". Odpadły tylko wodospady w 
Smokowcu — na skutek deszczu.

W szystko się udało świetnie. Raz 
dość porządnie „sprało" wycieczę —
4 lipca w drodze ze schroniska „im. 
V otruby" do Łomnicy. Pozatem pogo­
da była możliwa; nieraz, zwłaszcza przy 
końcu, — świetna. Niemiła przygoda 
była jedna: mianowicie wywrócił się
wóz z częścią uczestników, zdążają­
cych w drodze powrotnej z Drużbaków 
ku polskiej granicy, i to na równej d ro ­
dze koło wsi Haligowce: k ilka osób
trochę się potłukło i podrapało. Poza­
tem wszystko szło świetnie: humory
staw ały się coraz lepsze, wycieczka 
zżywała się ze sobą coraz bardziej.

W ielokrotnie uczestnicy ciężko wzdy­
chali podczas pow rotu — że już koń­
czą się złote chwile wycieczki, tak  u- 
rozmaiconej, bogatej we w rażenia i m i­
te r jał kształcący. 12 dni beztroskiej 
włóczęgi po górach, jaskiniach, cudach 
przyrody, starych miasteczkach, sło­
wackich wsiach — piechotą, autobu­
sem, tratwam i, wózkiem, koleją...

Nasza wycieczka (słowacka) składa­
ła się z 14 osób. Miło było widzieć 
wśród uczestniczek kilka prawdziwych 
proletarjuszek, — z W arszawy i Dębli­
na. Jedna z uczestniczek przyjechała 
aż z Berlina (!). Przyjemnie jest s tw ier­
dzić przywiązanie do torowych wycie­
czek: jeden z uczestników brał już 4-ty 
raz udział w takich torowych im pre­
zach, niektórzy inni 2-gi lub 3-ci raz. 
Oprócz naszej wycieczki jednocześnie 
odbywała się wycieczka o planie bar­
dziej wysokogórskim, urządzona przez 
nasz ZRSS. (uczestnicy głównie z K a­
towic): śniegi i deszcze w górach u tru ­
dniły jej przeprow adzenie powziętych 
zam ierzeń (7 uczestników). Spotkaliśmy 
jeszcze grupę turowców z Łodzi.

Bardzo dużo pracy i serdeczności 
włożyła w naszą wycieczkę tow. H. 
Kopciriska-Piętakowa, k tóra  samodziel­
nie prow adziła uczestników w ciągu 
II-giej połowy wycieczki. To też przy 
powrocie w N. Targu w domu zawsze 
uczynnego i gościnnego tow. A. Synow­
ca niżej podpisany złożył jej serdeczne 
podziękowania i doręczył album od 
wszystkich uczestników wycieczki.

W rażeń i ciekawego m aterjału było 
tak  wiele, że opisywać wszystkiego 
niepodobna. Uprzytomnijmy tylko po­

krótce m arszrutę — może się przydać 
dla innych.

Wyjazd z W arszawy 1 lipca osobów- 
ką. Pobieżne zwiedzenie Krakowa. M ę­
cząca i długa podróż koleją do Zako­
panego. Na dworcu oczekują delegaci 
zakopiańskiego TUR-a. Maszerujemy 
do Tow. Tatrzańskiego na nocleg (pry­
mitywny). Tymczasem pokazało się, że 
przepustek nie otrzymamy bez foto- 
grafji; musieliśmy tedy naprędce robić 
fotografje. Nazajutrz rano pojechałem z 
niemi do N. Targu do starostwa. Zo­
stawiłem tam dokum enta osobiste 
wszystkich uczestników i w końcu u- 
zyskałem  przepustki.

3 lipca w południe autobusem poje­
chaliśmy na Łysą Polanę, a stam tąd 
przez czeską granicę, Jaw orzynę i do­
liną Jaw orow ą maszerujemy na p rze­
łęcz pod Kopą. Na przełęczy leży je­
szcze stary śnieg. Zapada wieczór—no­
cujemy tedy zaraz za przełęczą w „u- 
tulni" (schronisku) im Vatruby, — o- 
becnie znacznie rozszerzonem.

Na drugi dzień leje i siecze hanieb­
nie. Musieliśmy czekać aż do 1-szej. 
O 1-szej mimo deszczu maszerujemy na 
Zielony Staw, a stam tąd już w dół do 
uzdrowiska Łomnica Tatrzańska. Ko­
lejką Smokowca. Oględziny obu Smo­
kowców. Na nocleg kolejką do mia­
steczka Poprad-Velka.

Dn. 5 lipca — do m iasteczka Pod­
grodzie. Tu bawi TUR po raz pierwszy. 
W ycieczka zwiedza potężne ruiny o- 
gromnego Zamku W arownego, który 
odegrał rolę w dziejach polskich i w ę­
gierskich. Pozatem  „Kapitułę Spiską", 
a więc katedrę  i śliczną gotycką kapli­
cę Zapolyiego. W południe — do Le­
woczy. Po obiedzie wygłaszam krótki 
odczyt o Spiszu. Znany TUR-owi miej­
scowy działacz dyr. Grieschik oprow a­
dza nas po pięknym  ratuszu lewockim,

Budujemy demy
B u d u je m y  d om y, b iałe dom y, 
d o m y  w ygodne, — 
że b y  b y ły  chłodne  
na upalne la to  
i c iepłe, c iep le, c iep lu tk ie  
na zim y.

Za tą  w aszą  zap ła tą  
u k ła d a m y, zn o s im y  
w  ró w niu teńk ie  sześciany  
cegłę, cegłę czerw oną  
na ściany.

Żeby  by ło  p rzestrono , p rzeslrono  
od te j  śc iany  do ściany  
w  poko jach  
t  s zero k iem i oknam i, 
szybam i, k ry sz ta ła m i  
lśn iącem i szeroko .

P o d n o sim y  od  ziem i  
w yso ko  —  
siu -u p -h o p  — 
białe ciosane belk i, 
w yso ko  —  ku ob łokom , 
na strop .

U k ła d a m y  p o sa d zk i z  ta fe lk i  
ró w n tu tko ,
że b y  sobie w ygodnie  ch o d ziły  
m aleńkie  p a n to fe lk i, 
żeb y  sobie ta ń c zy ły  
lec iu tko .

Z b u d u jem y , p ó jd ziem y, 
d rzw i za  sobą za m kn iem y,  
p o za m yk a m y  bram y, 
żebyście  nie s ły sze li, 
ja k  się ju tra  p y ta m y  
o dom  d la  nas staw iany, 
o jasne b iałe śc iany  
dla  siebie
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po muzeum, po starych renesansowych 
podwórzach. Zwiedzamy jeszcze słyn­
ny kościół św. Jakóba i t. d. Śliczna 
jest ta  Lewocza, zwana „spiską No­
rymbergą". W spólna fotografja zamy­
ka pracow ity dzień.

Nazajutrz jazda koleją do Hrabuszyc, 
a stam tąd ładną drogą masz na Glac. 
Tu następuje zwiedzenie (po raz p ierw ­
szy na słowackich wycieczkach turo- 
ych) t. zw. „Słowackiego Raju", — u- 
roczych głębokich wąwozów w apien­
nych z obfitą i ciekawą florą. „Soko­
li" wąwóz wywiera duże wrażenie. No­
cleg (marny) w leśniczówce na Glacu: 
tow. Halina ujawnia nie byle jakie ta ­
lenty kulinarne, gotując kluski na mle­
ku (nieco przypalonem).

7-go dalszy marsz — cudowną doliną 
S traceną do Lodowej Groty. Ta potęż­
na grota zawsze wywiera niezapom nia­
ne wrażenie. Ogromne, fantastyczne 
masy seledynowego lodu. Można śliz­
gać się na łyżwach. Nocleg (świetny) 
przy grocie.

Cały dzień następny zabiera pow rot­
ny marsz na Hrabuszyce. W popradzie- 
Velce nocleg w gościnnym hotelu 
Payera. W ieczorem wspólna herbata 
w „Reducie".

9-go lipca rano jedziemy koleją do 
handlowego centrum Spiszą Kezmarku, 
znanego ze znakomitych wyrobów lnia­
nych („spiskie płótno"). Oglądamy te 
wyroby w sklepie M arkowicza. Zwie­
dzamy kościół farny, zamek Tókólich 
i zamkową kaplicę. W szędzie pam iąt­
ki polskie. Obecnie Kieżmark jest cen­
trum kulturalnem  Niemców spiskich.

Z Kieżmarku tegoż dnia do Podoliń- 
ca, a stam tąd marsz (znowuż po raz 
pierwszy w torowych dziejach) do 
Drużbiaków, bardzo ciekawego uzdro­
wiska (wapienne kąpiele w wielkim o- 
tw artym  basenie), rozbudowanego za

stycznego nie zamieniła się w k a ta ­
strofę jego własną, trzeba szybko 
wspólnym wysiłkiem obalić ustroi ka­
pitalistyczny i zorganizować gospodar­
kę tak, aby ludzie mieli zapewnioną 
pracę, chleb, kulturę i wolność.

1 Jan Stańczyk.

bardzo grube miljony przez hr. Zam oy­
skiego z Lubowli. Trzeba przyznać za­
rządowi kąpieliska — uprzedzony listo­
wnie przez TUR., przydziale wyciecz­
ce dobre i tanie (5 kor.) kw atery. Wy­
cieczka zwiedza luksusowe uzdrowisko 
i kąpie się.

Z Drużbaków furkami (wspomniana 
na wstępie katastrofa) na polską grani­
cę do Czerwonego Klasztoru i p rzepra­
wa łodziami przez Dunajec do Sromo­
wiec. Detaliczna rewizja plecaków. N a­
stępuje przepiękna jazda tratw am i Du- 
nająem do Szczawnicy. Nocleg u s ta re ­
go znajomego i przyjaciela p. Kajana w 
Krościenku — w „Kajanówce".

Zbliża się koniec pięknej wycieczk'. 
Jeden  dzień uczestnicy poświęcają na 
zwiedzenie Pienin—„traolicy", „Trzech 
K oran" i t. p. Dn. 12-go rano furkami 
już jadą do N. Targu na kolej. Tu od­
bieramy swoje dokum enta osobiste, łą ­
czymy się z grupą wysokogórską, od­
wiedzamy gościnny dom zawsze przv- 
jaznego nam tow. Synowca i siadamy 
do pociągu. Odprowadzam wycieczkę do 
Chabówki. W rażenia, nastroje, zdrowie 
doskonale. Halina P. (utalentowana a- 
systentka przy katedrze „słowackiej 
Uniw. Rob.), nieco przybladła i zmęczo­
na na początku wycieczki — po cało 
rocznej pracy w mieście — teraz jest 
pełna sił, energji i humoru.

Żegnamy się w Chabówce. W yciecz­
ka cudowna. Tylko ten kryzys przeklę­
ty  nie daje możności szerszym grupom 
ludzi pracy skorzystać z tych czarow- 
nych wycieczek na Słowaczyznę.

O turystyce na słowaczyźnie wogó'e 
chciałbym napisać oddzielnie.

Kazimierz Czapiński.
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Spór o pół miliona złotych
Do p ro k u ra tu ry  w arszaw sk iego  sądu 

okręgow ego w p ły n ę ła  sk a rg a  S tefanji 
G ajew skiej na n iedaw nego dzierżaw cę 
bufetu  I i II k lasy  n a  D w orcu G łó- 
nym  Jó z e la  W ładysław a P aczka.

G ajew ska w espó ł z P ączk iem  pod ję­
ła  dzierżaw ę bu fe tów  n a  D w orcu G łó-

Budowa autostrady 
w Warszawie

W  ub. sobotę, w ydzia ł techn iczny  m a­
g is tra tu  rozpoczn ie ro b o ty  zw iązane z 
budow ą au to s trad y , k tó ra  po łączy  M o­
k o tó w  z now em  lo tn isk iem  w ojskow em  
na O kęciu. B ędą to  n a ra z ie  p rzy g o to ­
w aw cze ro b o ty  ziem ne, k tó re  w yczerp ią  
tegoroczny  p rog ram  budow y. D opiero  
w roku  przyszłym  ułożona będzie  pół- 
k o s tk a  kam ienna. Po p aru  la tach  n a  t a ­
kim  p o d k ład zie  w ylany  będzie asfalt. 
R obo ty  w ykonane b ęd ą  n a  całej d ługo­
ści now ej a r te rji kom unikacyjnej, n a to ­
m iast p ro jek to w an a  szerokość jej (49 
m etrów ) będzie  n a ra z ie  w y konana  ty l­
ko w  rozm iarach  9 m etró w  (z pow odu 
b rak u  dosta tecznych  k redy tów ).

M iędzy in. nie b ęd ą  u łożone obecnie 
n aw e t chodniki po  obydw u s tjonach  
ulicy.

Budowa dwuch elektrowni
D yrekcja  w odociągów  ro zp a tru je  sp ra ­

w ę rea lizacji budow y dw uch now ych 
e lek tro w n i n a  stacji f iltrów  i n a  stacji 
pom p rzecznych , a to  w  celu z a b ez p ie ­
czenia ciągłości dostaw y p rąd u  oraz u- 
zyskan ia  znacznych korzyśc i m aterja l- 
nych, w ynikających  z tańszego  p ro d u ­
k ow an ia  p rądu . K oszt budow y e le k tro ­
w ni m a się zam ortyzow ać mniej w ięcej 
w  okresie  5 la t, przyczem  p rzed sięb io r­
stw o, ko rzy sta jąc  z w łasnego  p rądu , o- 
szczędziłoby około l/ó m iljona zł. ro cz ­
nie.

Przeprowadzenie gazu
do Okęcia

D yrekcja W arszaw sk ie j G azow ni 
m iejskiej oprafcow ała p ro je k t z a o p a trz e ­
n ia  now ego  lo tn isk a  w ojskow ego na 
O kęciu  w  gaz o w ysok iem  cienieniu. 
G az będzie  m ógł być rów nież  d o p ro ­
w adzony  * do p ro jek to w an e j k rfon ji 
m ieszkalne j n a  O kęciu. P rz ew ó d  gazo­
wy byłby do O kęcia  o d p ro w ad zo n y  z 
dw óch p u n k tó w  na szosie  k rak o w sk ie j: 
od R akow e a i o d  boesmej szosy  tfo lo t­
n isk a , do  któryidh to  punlktólw gaiz już 
jest doprow adzony . D ługość now ego 
p rzew o d u  w y n ies ie  5,2 kim., a  k o sz t od 
pow iędnie*1 robóit — oko ło  280.000 zł.. 
k tó ry  m a być p o k ry ty  z  Fiumidusziu P ra ­
cy.

wnym, przyczem  koncesja w ydana by­
ła  n a  nazw isko P aczka. P aczek  nie w y­
p ła ca ł w  ciągu 2-ch la t żadnych n a le ż ­
ności swej w spólniczce, ukryw ając 
p rzed  n ią księgi obrotu . G ajew ska ob­
licza s tra ty  z tego ty tu łu  na pó ł miljo­
n a  zł. W obec skargi w niesionej przez 
w spółw łaścic ie lkę bufetu , sędzia ś le d ­
czy 3 rew iru  zarządził szereg rew izyj 
dla odnalezien ia ksiąg handlow ych P a ­
czka. W  w yniku  tych rew izyj w iele do ­
sta ło  zakw estjonow anych, Paozek zaś 
oddany  pod  dozór policji.

Komisja ministerialna 
na plaży

S pecjalna kom isja złożona z p rze d ­
staw iciela  dep artam en tu  zdrow ia min. 
op iek i społecznej, dokonał w p ią tek  
lustracji plaż, kąp ie lisk  n a  W iśle i k lu ­
bów  sportow ych.

S tw ierdzono m ianow icie b ra k  sia tek  
m yw ane są w e w zględnym  porządku . 
N atom iast w  n iek tó rych  pływ alniach 
stw ierdzono  . znaczne uchybienia i w y­
dano po lecen ie natychm iastow ego ich 
usunięcia. P ozatem  w ydano szereg za­
rząd zeń  w  n iek tó rych  klubach  sp o rto ­
w ych głów nie dotyczących należytego 
u trzym an ia  w  czystości kuchni i bu fe­
tów.

S tw ierdzono  m ianow icie b rak  siastek  
w  oknach, duże ilości m uch i innych o- 
w adów , przechow yw anie razem  lodu 
sztucznego i natu ra lnego , nad e r n ie­
chlujne u trzym yw anie pom ieszczeń etc.

W IA D O M O ŚC I SPORTOWE #

PO SIE D Z E N IE  EGZEK U TY W Y  W. OKR. 
PP S . odbędzie  się dn. 17 b. m. o godz. 6 pp 
ul. D ługa 21.

KOŁO B U D O W LA N E PPS. Zebranie
członków  K ola odbędzie  się w po n ied z ia łek  
dni® 17.VII o godz. 5.30 pp. w lokalu  L e­
szno 53.

Czerwone Harcerstwo T.U.R.
Kto z tow. i sympatyków chciałby zwie­

dzić obóz Czerwonego Harcerstwa, rozło­
żony w leśniczówce Kruk koło Gostynina, 
proszony jest o porozunienic się z tow. 
Wawrzyńskim, ul. Czerwonego Krzyża 20, 
pokój n r. 64, telefon 325-03 w godtz. od 20— 
21. W yjazd przewidziany w dniu 22.VII 
(sobota) po południu powrót 23 V II (nie­
dziela). Koszty minimalne.

T. U. R.
W A R SZ A W SK I OD D ZIA Ł T. U. R. o r­

g an izu je  w dn. 20 lipca t. j. w  czw artek  o 
godz. 10.45 ramo w ycieczkę do fabryki i 
pralni bielizny „Olpus".

Z biórka o godz. 10 45 przed  fab ry k ą  ..Ol- 
pu s" przy  ul. Paw ie j 38.

O p ła ta  10 gr. od  osoby, bezrobotni g ra ­
tis.

Co wyświetlają Kina?
ADRIA: „Śpiew, całus, dziewczyna".
ANTINEA: „Maradu" i „Szlakiem  

hańby".
APOLLO: „Pod twoją obronę".
ARENA: „M iłość złoczyńcy" i „Ro­

m eo i Julcia".
ATLANTIC: „Karjera kelnerki".
BAJKA: „Flip i  Flap" i „Z dnia na 

dzień".
CAPITOL: „Kobiety bez przyszłoś­

ci" i „Ja w  dzień, ty w  nocy".
CASINO: „K obieta z  rejestru".
COLOSSEUM: „Ognisko" i „Błękit­

na rapsodja".
COLOSSEUM MAŁE: „Nowoczesny

Don Kichot" i „Widmo śmierci".
CORSO: „Noc w raju" i „Porucznik 

m arynarki’1.
CRISTAL: „Tajemnica to ru  w yścigo­

wego" i „Gwiaździsta eskadra".
CZARY: „Samotny 1 ..Serce

W -  , iFA M A : „Obcym wolno calow ac i do­
datki".

FILHARM ONJA: „5 przeklętych
dżentelm enów".

FORUM: „Ben Hur".
GLORJA (w  ogrodzie): „Eskadra

śmierci" i „Slim i Grim".
HELJOS; „Arka Noego" i dodatki.
HOLLYWOOD: „ w  służbie śled­

czej" 1 rewja.
KOMETA: „Roma Express" i rewja.
LOS: Nieczynny do 1 września.
LUX: „Żelaizna maska".
MAJESTIC: „Droga na W schód".

majestic pocz.
6. 8,10

D R O G A

M I E J S K I

M ASKA: „Pałac na kółkach" i „W e­
so ły  porucznik".

METROPOLIS: „Życic za złoto" i
w ystępy  artystów .

MEWA: „Los Gentelmana" i „Precz 
z miłością".

MIEJSKI: „Kochaj mnie dziś".

D ŹW IĘK O W Y  
KIN O TEA TR

Widzownia chłodna i idealnie wentylowana. 
P o czą tek  o godz. 6.30.

OKRES LETNICH WZNOWIEŃ

KOCHAJ UNIE DZIŚ
M. C h ev a l ie r  i J. Mc. D ona ld
N astępny program :

C  Z  E  M  P
MIRAŻ: „Niebezpieczny Raj".
OAZA; „Ostatnia Eskapada" i „Cohn 

i K elly w  Holywood".

PAN: „Gehenna kobiet" i „Trans­
atlantic".

PETIT TRIANON; „Komenda serc” 
i „Gehenna kobiet".

PR AG A: „Kobieta z Monte Carlo"
i „Rycerze Dzikiego Zachodu",

RIVIERA: „Bezdomni" i „10 z Pa­
wiaka".

ROMA: „Każdemu wolno kochać" i 
dodatki dźw iękow e.

ROXY: „Romeo i Julcia" i „Mandżu- 
rja płonie".

SPLENDID: N ieczynny.
STYLOWY: „M łodość na zam ów ie­

nie".
TOMBOLA: „Szary dom" i „Piesz-

czytka".
TON: „Mumja".
UCIECHA: „Congorilla" i „Aiera  

mężatki".

POLONIA MISTRZEM PIŁKARSKIM  
WARSZAWY.

Na boisku Polonii wobec 1500 wi- 
dzó rozegrany został mecz rewanżowy 
decydujący o piłkarskiem mistrzostwie 
W arszawy pom iędzy Polonią a mistrzem  
pod okręgu robotniczego Skrą. Po rów 
norzędnej w alce zwycięstwo odniosła 
Polonia w stosunku 2:0 (1:0)- Bramki 
zdobyli Zglióski i Karola (z zamieszania 
podbramkowego).

Sędziow ał p. Glink.
D zięki temu zwycęistwu Polonia zdo 

była definitywnie mistrzostwo piłkar­
skie okręgu warszawskiego i walczyć 
będzie o w ejście do Ligi-

W ARSZAW IANKA REMISUJE 
Z CZARNYMI.

Na stadjonie Legji w W arszaw ie o d ­
był się m ecz o m istrzostw o ligi p o m ię­
dzy C zarnym i a W arszaw ianką, zakoś 
czony w ynikiem  nierozstrzygniętym  
1:1 (1:0).

G ra by ła  o spa ła  i n iecieka w p ie rw ­
szej połow ie, ożyw iła się jednak  znacz 
n ie po przerw ie . Początkow o Czarn: 
m ają le k k ą  przew agę, z k tó rej ko rzy ­
sta  Dziwisz, strzela jąc już w 8-ej m inu­
cie p ierw szą a w łaściw ie i o sta tn  ą 
b ram kę dla drużyny lwowskiej. Po 
zm ianie pól W arszaw ianka ma znacz­
ną przew agę, ale mimo to udaje się jej 
zdobyć zalew ie jedną bram kę przez 
K orngolda z karnego. P u n k t  dla C zar­
nych u ra to w a ł doskonały K asprzak  w 
bram ce.
ZW Y CIĘSTW O  ŁKS. W SIEDLCACH

W  Siedlcach w meczu o m istrzostw o 
Ligi ŁKS. pokonał 22 p- P- 3-1 (2:1)*

22 p. p. w ystąp ił w skaldzie samych 
cyw ilnych graczy. W  b ram ce grał poraź 
p ierw szy  w  życiu jeden z pom ocni- 
kó w Jez ie rsk i. Mimo to „wojskowi 
grali bardzo  am bitnie i ofiarnie,

NIEZASŁUŻONE ZWYCIĘSTWO 
NAD LEGJĄ.

W e Lwowie w  meczu ligowym Po 
goń w ystępu jąca  bez M aljasa i J e ż e w ­
skiego pokonała  Legję w stosunku 2:0 
( 1 :0 ).  . .

Zw ycięstw o Pogoni było n iezasłużo­
ne, gdyż Leg ja w polu m iała znaczną 
przew agę, pod bram ką jednak  nie m o ­
gła się zdobyć na skuteczne strzały .

W ISŁA W YGRAŁA Z PODGÓRZE.
W  niedzielę odbył się w  K rakow ie 

mecz ligowy pom iędzy krakow skiem i 
drużynam i W isła — Podgórze, zak o ń ­
czony zw ycięstw em  W isły 4:0 (0:0).

RUCH POKONANY PRZEZ 
GARBARNIĘ.

Na boisku G arbarn i odbył się mecz 
ligowy pom iędzy k rakow sźką  G arbar- 
nia a Śląskim Ruchem , zakończony n:e 
spodziew anie lecz zasłużonem  zw y c ię­
stw em  drużyny krakow sk iej w stosun­
ku 4:2 (3:1).

Co usłyszymy w radio?
PO N IE D Z IA Ł EK  dna  17.7

7.00 Sygnał czasu; 7.05 G im nastyka; 7.20 
M uzyka z p ły t; 7.25 Dzienmi-k po-ranny: 7.30 
M uzyka z p ły t; 7.52 C hw ilka G ospodarstw a 
D om owego; 1.57 Sygnał czasu; 12.05 N a j­
s ły n n ie js i sk rzypkow ie  na p ły tach ; 12.2a 
C odzienny P rzeg ląd  P ra sy  P o lsk ie j; 12.33 
K om unikat m eteoro log iczny; 12.35 M uzyka 
jazzow a: 12.55 D ziennik  po łudniow y; 13.00 
P rze rw a; 14.55 M uzyka z p ły t; 15.05 W ia ­
dom ości bieżące; 15.10 K om unikat In s ty tu ­
tu  E ksportow ego; 15.15 M uzyka z p ły t:
15.25 K om unikat G o sp odarczy ; 15.35 M u­
zyka  z p ły t; 15.45 P rzeg ląd  k o m u n ik acy j­
ny; 15.50 M uzyka z p ły t; 16.00 T ransm isja  
z C iechocinka; 17.00 P o g ad an k a  w języku 
francusk im ; 17.15 K oncert so listów ; 18.15 
O dczyt; 18.35 M uzyka z p ły t; 18.55 A udy­
c ja  ż o łn ie rsk a ; 19.20 R ozm aitości; 19.35 
P ro g ram  n a  dz ień  n astęp n y ; 19.40 F e t je ton 
l ite ra c k i; 19.55 P rze rw a; 20.00 O peretka
„P o lsk a  K rew " O sk ara  N ed b ala ; 22.30 W ia ­
dom ości spo rtow e; 22.40 W iadom ości d la  
k om u n ik ac ji lo tn iczej. 22.45 M uzyka t a ­
neczna.

WTOREK, d n ia  18.VII.
7.00 Sygnał ozasu; 7.05 G im nastyka ; 7.20 

M uzyka z p ły t; 7.25 D ziennik  p o ranny : 
7.30 M uzyka z p ły t; 7.52 Chw ilka gospo­
d a rs tw a  dom ow ego; 7.55 P rogram ; 1157.
S ygnał czasu  i H e jn a ł; 1205 M uzyka z p ły t,
12.25 K om unikat m eteoro log iczny; 12.35. 
U tw ory  fo rtep ianow e; 12.55 D ziennik  p o łu ­
dn iow y; 14.55 M uzyka z p ły t; 15.05 W iad o ­
m ości b ieżące; 15.10 K om unikat In s ty tu tu  
E ksportow ego; 15.15 M uzyka * p ły t; 15.25. 
K om un gospodarczy ; 15.35 M uzyka * p ły t; 
15,45 C hw ilka lo tn icza ; 15.50 M uzyka z p ły t; 
15.55 K om unikat P U W F ; 16.00 T ransm isja  
z C iechocinka: 17.00 O dczy t; 17.15 K oncert; 
18.15 O dczyt; 18.35 T ran sm isja  * W ilna; 
19.20 R ozm aitości: 19.35 P rogram ; 19.40.
„ N i w idnokręgu"; 20.00 K oncert; 20.50.
D zienn ik  w ieczorny; 21.00 W iadom ości ro l­
nicze; 21.10 K o n cert 22.00 M uzyka tan ecz­
na; 22.25 W iadom ości sportow e; 22.35 W ia ­
dom ości dl® k om unikac ji lo tn icze j; 22 40. 
M uzvka taneczna.

M ISTRZOSTW A KO LA RSK IE 
POLSKI NA TORZE.

Na Dynasach rozpoczęły  się w nie- 
dzileę m istrzostw a ko la rsk ie  Polski na 
to rze  dla sp rin terów  n a  dystansie  1000 
m. M istrzostw a nie zostały  dokończo­
ne z pow odu ulew nego deszczu. W 
ćw ierćfinałach w ygrali EinbTodt w  13 
sek., P opończyk w 13,6 sek., Pusz w 
13,2 sek., a F rączkow ski w 13 sek.

W  pierszym  półfinale zw yciężył Ein 
b ro d t w  czasie 12,8 s. p rzed  Poporczy- 
kiem , w drugim półfinale pierw sze 
miejese zajął Pusz przed  Frączkoskim . 
Czas zw ycięscy 13,2,

Do finału zatem  doszli E inbrod t 
Pusz, a o trzecie  i czw arte  m iejsce w al­
czą P opończyk i F rączkow ski.

W  pierw szym  finale E in b rad t w ygra! 
z Puszem . Dziś w  pon iedzia łek  o godz. 
20-ej odbędzie się dokończenie za w o ­
dów. W  razie gdyby E inb rod t w ygra ł 
drugi finał zdobędzie on m istrzostw o 
Polski. W ygrana Puszą doprow adzi do 
trzeciej rozgryw ki decydującej.
0  M ISTRZOSTW O POLSKI W  PIŁCE

NOŻNEJ.
W  sobotę i n iedzielę odbyły się w 

W arszaw ie dwa m ecze o m istrzostw o 
Polski w  piłce wodnej.

W  sobotę w arszaw ski AZS pokonał 
8 -krotoego m istrza Polski M akkabi 
K raków  3:1 (2:1).

W  niedzielę AZS odniósł drugie zwy 
cięstw o bijąc H akoah z B ielska 3:0 
(2 :0).

NOWY REKORD ŚW IATOW Y 
W A JSÓW NY.

Na stadjonie w Król. Hucie odbyły 
się lek k o atle ty czn e  m istrzostw a Polski 
pań, k tó re  zgrom adziły na sta rc ie  55 
zaw odniczek, rep rezen tu jących  17 k lu ­
bów.

N ajw iększym  sukcesem  pierw szego 
dnia m istrzostw  był now y reko rd  świa 
tow , uzyskany  przez W ajsów nę w 
rzucie dyskiem  R ekordzistka  Polski i 
św ia ta  uzyskała fan tastyczny  w ynik— 
43 m tr. 8 cm t., popraw ia jąc swój do­
tychczasow y rek o rd  św iatow y o 50 
cmt.

W  finałach — uzyskano w yniki n a ­
stępu jące: 60 m tr. — 1) O rłow ska 7,9 
sek. 200 m. 1) O rłow ska —  26,9 sek. 
W  skoku w dał z m iejsca —  po za ża r­
tej w alce zw yciężyła S ikorzanka — 236 
cmt. W  kuli: 1) Ja sień sk a  — 11 m. 76 
cmt., 2) W ajsów na 11 m. 64 cmt.

W  niedzielę osiągnięto w yniki n a ­
stępu jące:

S kok  w zw yż: 1) W ajsów na 144.5
cmt. O szczep: 1) Jasiń sk a  (Poznań) 34 
m. 55 cmt. 80 m. p lo tk i —  1) Schabiń- 
ska (Legja W -w a) 13,3 sek. 100 m.: 1) 
O rłow ska 13,1 sek. 800 m. 1) No­
w acka (AZS W -w a) 2:29,6 sek. S z ta ­
feta  4 x 1 0 0  m.: 1) Stadjon Król. H uta 
53,4 sek. sz ta fe ta  4 x  200 m.: 1) S ta ­
djon K ról H u ta  1:52 sek. W dał z ro z­
biegu: 1) S iko rzanka 518 cmt.

W  ogólnej punktacji p ierw sze miejsce 
zajął s tad jo n  -  158 pkt., 2) AZS W ar-

Sprawozdanie teatralne
TEA TR  MAŁY: Roxy kom edja Barry 

C canersa . Reżyseria T. T rzcińskiego.
Ta zgrabna kom edyjka często  po ja­

w ia się na repertuarze , gdyż ak to rk i 
lubią się popisyw ać w tytułow ej roli. P. 
Żaklicka grając pannę Roxy, za p reze n ­
tow ała  się, jako bardzo sym patyczna 
arty stk a , m ająca w dzięk, hum or i li­
ryzm. Szkoda, że głos jej trochę razi. W 
scenach, gdzie K opciuszek — R oxy 
zwycięża, p. Żaklicka osiągnęła duży 
sukces. Dobrym jej p artn e rem  jako a- 
m an t był p- Fabisiak .

U lubiona ,,Roxy' jest godna zobacze­
nia także  jako  obraz stosuneczków  dro- 
bnomi es zez ańskich, przypom inających 

| polskie stosunecziki przedw ojenne. A- 
j m anci są naiwni, ale nie w tedy, gdy 

chodzi o to, żeby parcelę tanio  kupie a 
drogo sprzedać od tego p raw a kupiec 
kiego nie w ym iga się naw et przyszły 
k o rbany  teść. D ziew częta zaś doskona­
le sobie dają rady w  łapaniu ™JŻÓW 
zupełn ie jak  w „Siostrach t!ó rv m  
•k ich" K onara. W praw dzie trik , którym
posługuje się Roxy, jest p ra^  z 
am erykański: uczy się a ory
podręcznka dla wykształconych paruen 

■ '  « ■

Z d V . i , .  t .  i *■“  “ ie " " >1'  ^
tym  w zględem  zzmemło.

W y staw ien iem  „R oxy « c z y n a  s ę  
now a era  te a tru  M ałego. P rz ez  p ew ien  
czas służył „Bandzlie" te ra z  w raca  jak  
syn m aro traw n y  na pow ro t n a  łono 
praw dziw ej sutuiki. P od  św ia tłem  i w y ­
traw ne®  k ie ro w n ic tw em  d y re k to ra  
T rzcińsk iego  niechże p rz e trw a  kan iku-

1 łę i kryzys. K- L

szaw a 82 pk t., 3) Pogoń K atow ice — 
48 pk t., M akkab i K raków  — 48 pk t. 
TURYŚCI M ISTRZEM  PIŁKARSKIM  

ŁODZI.
W  niedzielę w  Łodzi o m istrzostw o 

okręgu kl. A. T uryści pokonali M ak ­
kabi 5:0, zdobyw ając osta tecznie ty tu ł 
m istrza.

W  drugim meczu W idzew  zw yciężył 
ŁKS 3:2. Na drugiem  miejscu w  tabeli 
kl. A. znajduje się SKS., 3) WKS. Do 
k lasy  B spadają H akoah  i M akkabi.

D W A NOW E REKORDY POLSKI 
W PŁYW ANIU.

W M ysłowicach odbyły się dw udnio­
we pływ ackie m istrzostw a śląska, k tó ­
re  zgrom adziły na starc ie  ponad 100
zaw odników .

W  zaw odach uzyskano dobre w yni­
ki, a p r z e d e w szystkiem  dw a now e re ­
kordy  Polski, k tórych  autorem  jest K ar 
liczek. U stanow ił on reko rdy  n a  dy­
stans 1500 i 100 m tr. w  stylu dowolnym, 
uzyskując czasy 21:52,8 sek. i 14:22,2 
sek.
A N G L JA  POKONAŁA A U ST R A L JĘ  
W  FIN A LE STREFY  E U R O PE JS K IE J

Na k o rtach  w  W im bledonie zakoń ­
czone został w  sobotę spo tkan ie  te n i­
sowe Anglja — A ustralia, rozgryw ane 
w  finale strefy  europejskiej o puhar 
Davisa. Zw yciężyła Anglja w  stosunku 
3:2.

W  niedzielę, w  drugim  dniu mi­
strzostw  pływ ackich Śląska, uzyskano 
rów nież szereg doskonałych w yników  
Świetnie dysponow any K arliczek  pobU 
rek o rd  Polski na 100 m. naw znak  (star 
tując w sztafecie 3 x 1 0 0  m. st. zm ien­
nym) w  czasie 1:14,8 sek., o 0,6 sek-
lepiej od daw nego rekordu . S ztafera  

EKS ustanow iła  now y rekord Polski w 
sztafecie 3 x 1 0 0  m. stylem  zm iennym 
w  czasie 3 m. 57 sek.

W  ogólnej punktacji zw yciężył w yso­
ko EKS. — 1243 pk t., 2) PKS 859 pkt.. 
3) PE-P7 G iszowiec 476 i Pogoń —■ 
403 pkt.

Tabelka
Nr.

Nr. losu książki

1375 — 126
77 _ 261
78 — 586
79 — 342
83 — 191
86 — 231
94 — 41

1413 — 202
14 — 306
21 — 472
22 — 159
23 — 27
24 — 457
29 — 531
31 — 171
34 — 75
35 — 288
38 — 33
39 — 341
47 — 540
52 — 217
58 — 85
64 — 489
79 — 499
81 — 119
84 — 426
87 — 211
89 — 503
90 — 423

92 — 190
94 — 95

1500 — 138

03 — 532

08 — 226
09 — 406
18 — 315
19 ---- 140
28 ---- 449

39 ----- 12
45 ---- 541

54 — 24
61 ---- 139

69 ---- 121
81 ---- 32
43 ----- 432
91 — 15

98 ---- 58
99 — 17

1606 ---- 104

10 — 172

12 ---- 547

23 —- 343
27 — 565
30 — 598
36 ----- 439
37 ----- 429
42 — 31
45 ----- 474
56 ----- 271

57 -- 49
63 -- 243

78 -- 352

88 -- 362

1701 -- 206

v e |  T . U . R .
Nr.

Nr. losu książki

1731 — 161
32 — 5
33 — 296
39 — 69
44 — 477
59 — 86
60 — 372
61 — 464
64 — 187
72 — 294
78 — 301
85 — 219
86 — 129
94 — 106
99 — 408

1807 — 192
08 — 146
10 — 597
27 — 72
29 — 20
31 — 405
33 — 100
32 — 167
48 — 286
51 — 134
52 — 88
56 — 109
60 — 400
63 — 7
71 — 359
76 — 486
84 — 133
88 — 569
90 — 10
94 — 130

1901 — 581
07 __ 168
19 __ 349

24 — 117
27 — 375
37 — 253
44 — 520
47 — 573
50 — 478
52 — 238
71 — 186
82 — 304
83 — 214
84 — 283
91 — 388

2003 — 250
06 — 249

08 — 220

16 — 440

18 — 600
26 — 174
37 — 165
38 — 360
49 — 303
63 — 184
65 — 466
75 __ 262
76 __ 420

81 — 244



Dzika zemsta na Powąskach
2 osoby poparzone, 1—ciężko pobita

OTTO BURG 43

W służbie junkrów
pruskich

— W y tego w szystkiego sami nie rozum iecie, Burg. 
W  w ojsku trzeba być cham em  i b ru talem . W ojna to nie 
dziecinna zabaw a w  wojsko. M y robim y tak  dla w asze­
go dobra. M usi być dyscyplina i karność.
_ —  Żeby to się tylko źle nie skończy ło. M entzer zwa- 

rjow ał od tej niedźw iedziej troskliw ości. P rzecież ofice­
row ie uw ażali sobie za codzienny obow iązek rozjuszać 
go do w ściekłości.

—  Wy, Burg, jesteście filozofem. T rudno z w am i ga­
dać. U ciekajcie stąd, w szystko  będzie w  porządku. U w a­
żam spraw ę z balem  za zlikw idow aną.

— Jabym jednak prosił pana majora o przedstawienie 
m nie do raportu .

— Burg, nie upierajcie się tylko. Poco wam  to  w szy­
stko?  Będziecie m ieli p ierw szorzędną opinję, zrobię to  
specjalnie dla was. D ostaniecie dobry przydział, osobi­
ście w as poprę . Będziecie mieli dobrą lokatę i w szyst­
ko  w  porządku. No, uciekajcie —  m ajor w yciągnął rękę 
do ucznia, jako niesłychany dow ód łaski. K arl udaw ał 
jednak, ż« nie w idzi w yciągniętej dłoni i p a trz a ł w prost 
p rzed  siebie.

— Panie m ajorze, ja muszę spełnić swój obow iązek, 
tak  mi każe sum ienie i patrjo tyzm  — m ów ił Burg po  k ró t­

kiej chwili w ahania. G dyby przyjął dłoń m ajora i w y­
szedł, m iałby najw iększe szanse na przyszłość, ale zde­
cydow ał się ostatecznie i m ajor zaczął znowu:

—  Pom yślcie tylko, Burg, ja s ta ry  żołnierz, w stąpiłem  
na ochotnika w  1914 roku. Byłem  k ilka razy  ranny. Mam 
tyle m edali, oczekuję aw ansu i w y chcecie, abym o tak ie  
głupstwo wzywany był do w ytłum aczenia się i t. d. B ar­
dzo mi przykro , jeżeli rzeczyw iście czujecie się obrażeni, 
ale ja dla w aszego dobra  — m ówił m ajor cichym  głosem 
i Burg zobaczył w  jego oczach łzy. — S ta ry  h isteryk  drży 
o sw oją k arje rę—pom yślał zimno K arl, dziwiąc się, że 
ta  słabość raczej go raduje, niż w zrusza. Na pogrzebie 
E inkranza opow iadał p ieprzne anegdotki i reho ta ł na  ca ­
ły  cm entarz, aż obecni byli zgorszeni, a teraz  myśl o ka- 
rjerze już w ycisnęła m u krokodyle łzy. Burg uczuł, jak 
zw iększa się w  nim chęć rew anżu na wspom nienie o sa ­
m obójstw ie bliskiego kolegi.

—  Panie majorze, ja nie cofam swojej prośby. M ajor 
przez chw ilę się nam yślał.

—  D obrze. U ciekajcie mi z oczu. Zaw iadom ię was 
w  term inie.

Na drugi dzień, w  czasie w ykładu  z terenoznaw stw a 
w padł do sali szef.

—  Panie poruczniku, m elduję posłusznie, m am  odpro­
w adzić Burga do aresztu  z rozkazu  pana m ajora.

—  Burg, zabrać koc. przybory  toaletow e, szczotki do 
bu tów  —  pow iedział zdenerw ow any szef. K arl ledw o zdą­
żył w łożyć dwie pary  bielizny, pam iętając o przeszło 
dw udziestoslopniow ym  m rozie.

—  Jeże li czegoś będzie b rak , służbow y przyniesie póź­
niej, pośpieszcie się —  przynaglał szef.

—  N iebezpieczeństw o zlikw idow ane — zauw ażył R ein­
hard t, gdy szef w yprow adzał Burga na kory tarz .

—  Słyszałem , że to  „Sadysta" podał tak i p ro jek t; gdy

wczoraj pełniłem służbę na korytarzu, podsłuchałem 
wszystko pod drzwiami kancelarji — począł opowiadać 
kolegom Boelke.

— W każdym razie szkoda chłopa. Siedzieć na taki 
mróz. Brr! — wstrząsnął się Glass.

— Może tam zajrzy komisja i wszystko się wykryje — 
rzekł Schober.

— Nie każdy jest taki głupi jak ty, nawet oficer. Ins­
pekcja już była zrana; widziałem, idąc na opatrunek — 
odrzekł złośliwie Otto, wściekły na podstęp majora.

— Z nimi nic n?e można zrobić.
— Można , tylko nie trzeba na nikogo liczyć. Samemu 

sobie należy wymierzyć sprawiedliwość — mruknął pod 
nosem Reinhardt.

Do aresztu przechodziło się przez wartownię i Burga 
przywitał chóralny wybuch śmiechu kolegów z innej kom- 
panji.

— Coś ważnego zbroił, że t a k  nagle p r z y p r o w a d z i l i .
— Nieprzepisowa godzina, nie przyjmiemy.
—Trzeba było wcześniej, mieliśmy gości z Berlina, bar­

dzo sympatyczna wiara.
— Spokój tam! — krzyknął sierżant, będący dowódcą 

warty.
— Ile dni aresztu?
— Pięć! Panie sierżancie.
— Już zaczynacie oszukiwać. Tu „stoi" dziesięć.
— To pewnie pomyłka.
— Nie pomyłka, zamiast pięciu, macie dziesięć. Póź­

niej przyjdzie do was służbowy i przyniesie, co zapomnie­
liście — rzekł szef.

Aresztantem zaopiekowali się wartownicy.
— Tak źle nie będzie, dopóki my pełnimy służbę — 

mrugali do Burga znacząco.
(D. c. n.)

ROBOTNIK
jest

najpoczyt-

niejszym
organem
Świata

pracy

Samobójstwa
25 Genowefa Omanówna, służąca 

napiła się kwasu solnego.
— Z powodu wymówienia pracy, tar 

gnęła się na życie, napiwszy się jody­
ny, 18-!etnia Kazimiera Kunówna.

— 36 Stanisława Brzykotowa, otruła 
się kwasem solnym.

— Z powodu braku pracy napił aię 
esencji octowej w bramie domu Z e lm -  
na 36, Jakób Rozenield, lat 20.

„ROBOTNIK”, poniedziałek, 17 lipca.

Popisy pływackie 
artystów

W miasteczku Powązki, przy ul. . 
Osmolińskiej 23, wynikła wczoraj w no- 1 
cy awantura, a następnie bójka, która 
zakończyła się oblaniem kwasem siar- 
czanym 2-ch osób i ciężkiem pobiciem 
sprawcy.

Do wspomnianego domu przyszedł 
31 Jan Niewiadomski, który z zemsty,

Śmiertelne zatrucie 
gazem

Przy ul. Skaryszewskiej 2, w miesz­
kaniu Inacego Olszewskiego, emeryta, 
żona jego 60-letnia Marja, przed uda­
niem się na spoczynek, w ub- sobotę 
wieczorem, niedokręciła kurka przy 
maszynce gazowej. Wczoraj rano do­
mownicy poczuli woń gazu. Gdy zaj­
rzeli do kuchnii, znaleźli Olszewską, le­
żącą w łóżku nieprzytomną. Lekarz 
Pogotowia swtierdził już śmierć staru­
szki.

mmm

Prof. Wicenty Drabik

oblał kwasem siar czanym Apołotiję 
Krzyżańską. Po dokonaniu dzikiej zem­
sty, poparzeni oraz sąsiedzi ich rzucili 
się na Niewiadomskiego, powoliłi na 
ziemię i zaczęli bić.

Nadbiegły policjant zajście zlikwido­
wał, przeprowadzając poparzonych 
oraz sprawcę na posterunek na rogu 
ul. Powązkowskiej i Elbląskiej, gdzie 
przybył lekarz Pogotowia, który opa­
trzył Krzyżańską, Arbuzi&ka i Niewia­
domskiego. _

Śmierć pod samochodem
Wczoraj w południe na szosie w po­

bliżu Raszyna, samochód prywatny 
przejechał 12-Letnią Wandę Kobu&zew- 
ską. Nieszczęśliwą dziewczynkę tymże 
samochodem przewieziono do szpitala 
Dz. Jezus, gdzie w poczekalni w  kilka 
minut zmarła, wskutek ran tłuczonych 
głowy i pęknięcia czaszka.

Prywatne llnje 
autobusowe

Prywatne Kuje autobusowe prowa­
dzone przez P. Z. Tntż. w porozumienru 
ze Stow. Przyjaciół Wielkiej W arsza­
wy wykazują stały wzrost frekwencji. 
W miesiącu czerwcu przewieziono 
200.850 osób przy wykazanych 110.537 
woBokilometraich. Od czasu zorganizo­
wania. pierwszej lioji autobusowej 
Związku do dnia 1 lipca przewieziono 
na Wszystkich Limjjadh 2.684.914 osóh. 
W ten  sposób inicjatywa prywatna wy­
ręcza luki komunikacyjne stolicy.

W Paryżu odbyły się doroczne po­
pisy pływackie artystów, w których 
pierwszą nagrodę zdobyła p. Rosa Lor­
raine, widoczna na naszem zdjęciu.

Na plaży

Stan pogody
W edług P.I.M.

Przed killcu dniami ztmarł nagle po 
operacji znany i ceniony artysta, wy­
bitny dekorator teatralny prof. Win­
centy Drabik, którego podobiznę poda­
jemy.

CHMURNO.
Chmurno ze skłonnościę do burz l 

przelotnych deszczów, potem stopnio­
we polepszenie się stanu pogody. Nie­
co chłodniej. Słabe wiatry południowo- 
zachodnie.

NASZA RUBRYKA

KUCHNI ZA USŁUGĘ poszukuje m ał­
żeństwo bezdzietne. M arszałkow ska 86 m. 
14.

WYCHOWAWCZYNI - NIANIA poszu­
kuje posady, umie szyć. Teł. 209-98. Zgło­
szenia przez cały  dzień.

Korzystając z pięknej pogody i słońca 
urocza mamusia wyprowadziła swego 
synka na plażę, alby uraczyć go promie­
niami.

W Ostendzie odbył się konkurs pię- pań, uczestniczących w konkursie, w 
kności kostjumów kąpielowych. [ najmodniejszych kostjumach kąpielo-

I wych.
'  • I n a j m u

Ma zdjęciu naszem  widzimy kilka I wych*

Co graią w Teatrach?
TEATR ATENEUM w tych dniach 

występuje z nową premjerą interesują­
cej sztuki jednego z czołowych drama­
turgów sowieckich, A, Aiinigenowa, p. 
t. „Dziwak". Reżyseruje Edmund Wier- 
cłński. Przekład H. Piłichowskiej.

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
kom edia angielski* Hoodges'a i Percival'a 
„H au-Hau".

TEATR NOWY. Dziś kom edja Deval'a 
„Stefek”.

TEATR LETNI. Dzaś i codziennie 4-akto- 
wa sztuka M ichała Bułhakowa „Mieszkanie 
Zojki".

TEATR POLSKI. Przedstaw ienia „Frau- 
leim D oktor” dobiegają końca. Tytułową 
ro lę objęła od k ilku  dni Z. Taiarkiew icz- 
Noskowiaka i gra iją z  wielkiem powodze­
niem.

Najbliższą prem jerą będzie kom edja wie­
deńska p. t. „Porucznik Przecinek ' F. M aa- 
ra. Muzykę do  tego utw oru skomponował 
N. Palesier. G łówną ro lę  męską wykona E. 
Bodo, niezapomniany Jim . G łówną ro lę ko­
biecą grać będzie J , Broohwiczówna, k tó rą  
oała W arszawa pamięta, jako Pepinę.

TEATR MAŁY. Do piątku włącznie prze­
m iła kom edja „Rozy’ z Jadw igą Zaklicką 
w roli tytułow ej. W  próbach pod kierun­
kiem reżyserskim  Teofila Trzcińskiego wę­
gierska kom edja Zagona p. t. „Dzimby".

TEATR KAMERALNY został zamknięty 
na krótki czas z powodu rem ontu widowni. 
Przedstaw ienia rozpoczną się w połowię 
przyszłego tygodnia.

TEATR „REX". Codziennie rew ja „Fron­
tem do m orza” z udziałem  całego zespołu i  
gościnnym występem W iktora Chenkina

TEATR „MORSKIE O K O ’. Nieczynny 
przez okres letni.

TEATR „8 m. 30' da je  dziś jubileuszo­
we 25-te przedstaw ienie am erykańskie! 
operetki Youmansa „No, no, N anette",

TEATR im. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
nr. 8). Dziś „Jesień... Zima... W iosna..” J a ­
dwigi Rzepeckiej - Iwanowskiej.

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Zamojskie 
£ 20). Codziennie o 8.15 „Hiszpańska
mucha”.

TEA fa ł R EW JI „MIGNON". Codzienni# 
rew ja „Skarżyński leci",

TEATR R E W JI „MUCHA” (Długa 10). 
Dziś i  dni następnych rew ja „Każdy sobie 
rzepkę skrobie”.

TEATR ŻAGIEW  na Pradze, Zamoyski#- 
go 20. Dziś o godz. 8.30 „Dziewczyna z h ra - 
ku“.

Z międzynarodowych 
wyścigów motocyklowych

Na zdjęciu naszem widzimy kilkadzie­
siąt motoicytklów na starcie na torze wy­
ścigowym Avus pod Berlinem, uczestni­
czących w tegorocznych zawodach mię­
dzynarodowych.
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o i • . . . .w,ersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, dtobne za wyraz 20gr.
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